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W dniu dzisiejszym Trwalszy zwyczaj. 


zebrały się zgromadzenia okręgowe. 


Zblizamy się do najważniejszego 
momentu w okresie wyborczym przed 
głosowaniem, a mianowicie w dniu 
14 sierpnia zebrały się zgromadzenia 
okręgowe, aby ustalić listę kandyda- 
tów na dów Jak wiemy już, w 
zgromadzeniu okręgomem zasiadać 
będą delegaci stowarzyszeń i samo- 
rządów, będący z racji swych manda- 
tów mężami publicznego zaufania. Na 
zgromadzeniu okręgomem każdy z o- 
becnych może wnosić nazwisko kan- 
dydata na posła. Po zakończeniu zgło- 
szeń przewodniczący ustali zgłoszone 
kandydatury i o ile liczba ich będzie 
więk$za ponad cztery, wówczas zá- 
rządzi głosowanie, O ile będą zgłoszone 
tylko cztery kandydatury, to automa- 
tycznie nazwiska. wchodzą na listę 
kandydatów poselskich. W przeciw- 
nym wypadku, t. j. gdy zgłoszono 
więcej kandydatur, wówczas na listę 
kańdydatów wejdą ci ze zgłoszonych 
kandydatów, którzy otrzymali  prze- 
najmniej jedną czwartą głosów. |eżeli 
nikt ńie otrzyma tej ilości głosów, 
wówczas głosowanie ' jest nieważne. 
W tym wypadku zgromadzenie zaczy- 
na od początku t. j. od ponownego 
zgłaszania kandydatur. Jeśli drugie 
głosowanie również nie da rezultatów 
wówczas przawodniczący skreśli te 
nazwiska kandydackie, które uzyskały 
najmniej głosów tak, aby liczba zgło- 
szonych nie była większa ponad dwa- 
naście. To trzecie głosowanie jest 
ostateczne. 


Na listę kandydatów wejdą ci 
czterej, którzy otrzymali największą 
liczbę głosów. W razie równości gło- 
sów z czwartym kandydatem piątego, 
szóstego i t. d. wchodzą oni również 
na ostateczną liczbę kandydatów. 

Jeżeli tak ustalona lista kandy- 
datów na posłów będzie zawierała 
mniej niż osiem nazwisk, zgromadze- 
nie ustali ponadto listę zastępców 
kandydatów. 

O kolejności kandydatów na 
liście rozstrzyga ilość otrzymanych 
głosów, a w razie równości głosów— 
los, wyciągnięty przez przewodniczą- 
cego. 

Po załatwieniu tych wszystkich 
czynności zgromadzenie zatwierdza 
zwykłą większością protokół z zebra- 
nia. De protokółu można wnosić po- 
prawki, które będą poddane głoso- 
waniu. z wykluczeniem dyskusji. 


: Wybrany kandydat na'posła musi 
w ciągu 5 dni nadesłać do właściwej 
komisji okręgowej oświadczenie, że 
zgadza się na kandydowanie w danym 
okręgu wyborczym. 


W dniu 14 sierpnia zgromadze- 
nia okręgowe spełniły swój obowiązek 
—ustaliły listy kandydatów na posłów. 


Drugi ważny i decydujący akt, 
to głosowanie wyborców, którzy ob- 
jawią swą wolę, komu chcą powierzyć 
mandat posła na Sejm. 


POTWORNE ZABÓJSTWO 


pracownika Cyrku „Arena”. 


Ubiegłej nocy prac. Cyrku „Are- 
na“ wracał po spożytej kolacji do 
domu i natknął się na znanych awan- 
turników na terenie naszego miasta, 
którzy będąc mocno  zagazowani 
wszczęli z Bogu Ducha winnym prac. 
awanturę, która zakończyła się tra- 
gicznie. 


O co chodziło awanlurnikom 
ustali śledztwo. 


nastąpiła wskutek 
ran, zadanych tępem 


Smierć 
odniesionych 
narzędziem. 


Napadniętemu przybiegli na pomoc 
pracownicy cyrku i za uciekającymi 
oddali kilka strzałów. Zaalarmowana 
policja przybiegła na miejsce zbrodni 
i wszczęła pościg za zbrodniarzami. 


Czy jesteś już członkiem 
L. ©: P. P. 


Sprawcy nocnej awantury zbiegli 
do ogrodu warzywnego, dzierżawio- 
nego przez ogrodnika od Stowarz. 
Majstrów  Tkackich, a' położonego 
naprzeciw cyrku. 

Zbrodniarze ukryli się do znaj- 
dującej się na terenie ogrodu studni 
i zdradziły ich wystające palce rąk, 
któremi przytrzżymywali się krawędzi 
ocembrowania studni. Po wydostaniu 
gagatków ze studni policja odprowa- 
dziła ich do komisarjatu, gdzie usta- 
lono nazwiska. 


Napastnikami są: Łaski Leon, 
' (Łąkowa), Rydzyński / Eustachjusz, 
Fabryczna 6 i Dziuba Władysław, 


Łódz, Lipowa 26. 

Łaski Leon za poprzednie swoje 
wyczyny łobuzerskie odsiadywał karę 
12 miesięcy więzienia; odsiedział już 
9 miesięcy, i wobec tego, że „pod- 
upadł* na zdrowiu został urlopowany 
i pracował na robotach publicznych. 

Zabójcy po przeprowadzeniu 
śledztwa wstępnego w tutejszym ko- 
misarjacie odesłani zostaną do Łodzi, 
do dyspozycji prokuratorji. 


od szosy do Łasku. 


Od. wielu lat przyzwyczailiśmy 
się do tego, że do gruntownej napra- 
wy lub przebudowy szosy z HMabjanic 
do Łasku przystępowano w najlepszym 
wypadku w sierpniu albo we wrze- 
śniu. Ten lub ów szary obywatel iry- 
tował się, dlaczego nie buduje się 
drogi podczas lata tylko akurat w sza- 
rugę i słotę jesienną. 

W bieżącym roku zaszła grun- 
towna zmiana: do robót nad przebu- 
dową drogi z Pabjanic do Łasku 
przystąpiono już w pierwszych dniach 
maja. Rozkopano ją, poczęto zwozić 
kamienie, kostkę bazetową — słowem 
naprawa. po linji piętnastu kilometrów. 

Szary obywatel wznosi okrzyk 
— niech żyje wydział drogowy w Ła- 
sku. Ale przyzwyczajenie — to druga 


natura. Zarząd drogowy w Łasku ma 
czas, poco się Śpieszyć. ' 

Byłoby nawet wszystko w nale- 
żytym porządku, lecz zapomniano 
o brukarzach. Przypomniano sobie 
o tem dopiero w sierpniu, Przez kil- 
ka tygodni poszukiwano szpeców — 
a robota stoi. Przyznać należy, że 
lepiej już zbudować nawet o parę 
kilometrów bruku mniej, lecz zrobić 
dobrze, ażeby włożone pieniądze nie 
utonęły w błocie dobrońskiem lub 
innem. 

Budowana obecnie droga powin- 
na wystarczyć na 25 — 30 lat, ponie- 
waż koszt budowy jest olbrzymi. Oby 
tylko tak było. 

Odnosi się wrazenie, że kiero- 
wnictwo robót jest mało sprężyste. 


Sprawa wydzierżawienia 
drobiarni. 


Dowiadujemy sie, że sprawa 
wydzierżawienia drobiarni utknęła na 
martwym punkcie, Należałoby z tego 
wyciągnąć prosty wniosek, że refle- 
ktanci, czy reflektant na dzierżawę 
nie traktował sprawy poważnie, gdyż 
podobno po całkowitem uzgodnieniu 
warunków umowy z zarządem miej- 
skim cofnął się. 

Wynika z tego, że ostrożność 


niektórych członków zarządu miej- 
skiego, jeśli chodzi o podpisanie 
umowy, była stuprocenłowo słuszną. 
Poczekajmy, a zapewne niedługo do- 
wiemy się, o co tu chodziło. A może 
rada miejska wreszcie sprawą tą zaj- 
mie się poważnie i dopomoże Zarzą- 
dowi miejskiemu rozwiązać ten węzeł 
gordyjski. 


Z ostatniej chwili. | 
Zgromadzenie Okręgowe w Sieradzu. 


Zgromadzenie Okręgowe 
rozpoczęło się o godz. 11.30 
rano. Przewodniczył Kom. Wy- 
borczy p. Jan Wallas. Delegatów 
przybyło 146. Po zapoznaniu 
zebranych przez przewodniczą- 
cego z odnośnymi artykułami 
ordynacji wyborczej przystąpiono 
do sprawdzenia listy członków 
Zgromadzenia oraz listów wie- 
rzytelnych. Następnie przystą- 
piono do zgłaszania kandydatów. 


Zgłoszono następującą listę 
kandydatów: Budzyński Wacław 
Wyrzykowski Henryk, Leopold 
Stanisław, Bartczak Franciszek, 
Luboński Teofil, Kozłowski An- 
toni, Nykiel Kazimierz, Moraw- 
ski Joachim. 


Następnie odbyło się gło- 
sowanie, którego wynik był na» 


stępujący: 


Oddano głosów ważnych 
139. 


Na listę kandydatów zostali 
wybrani: Leopold Stanisław, 
Bartczak Franciszek, Budzyński 
Wacław i Wyrzykowski Henryk. 


Dalej przystąpiono do wy- 
borów zastępców kandydatów. 


Zgłoszono następującą listę: 


Luboński Teofil, Zunkowski 
Michał, Matusiakowa Marja, Ma- 
jewski Józef. Ponieważ więcej 
kandydatów nie zgłoszono, wszys- 
cy wymienieni zostali wpisani 
na listę zastępców kandydatów 
na posłów. 


Następnie zebrani przyjęli 
protokół i przewodniczący Zgro- 
madzenie zamknął, 


GAZETA PABJANICKA 


[4 eo a 
Mysli przewodnie 
nowej ordynacji wyborczej. 
Przemówienie p. red. W. Budzyńskiego. 


My, ludzie dnia dzisiejszego, nie 
zdajemy sobie sprawy z ważności 
zmian, jakie w ostatnich czasach na- 
stąpiły. Kiedy w 1918 r. Polska od- 
zyskała niepodłegłość, bardzo mała 
grupa ludzi zrozumiała, że w istnieniu 
narodu nastąpiła zmiana, która za so- 
bą powinna bezwzględnie pociągnąć 
konieczność nowych form życia i pra- 
cy. Dotychczas rozterki w kraju unie- 
możliwiły nam dojście do żądanego 
winiku. Nowa ordynacja i konstytucja 
zespoliły naród z Państwem. Polska 
nie uczyniła tego od Jagielonów, gdyż 
nie była w stanie — obezwładniało ją 
odwieczne warcholstwo narodu pol- 
skiego. 

Polska ma pierwszą narodową 
konstytucję. Konstytucja złączyła na- 
ród w całość, w której podstawą ży- 
cia jest człowiek pracy. Wartość jego 
zależna jest od tego, ile pracuje i jak 
pracuje, 

Jesteśmy żołnierzami, reprezen- 
tującymi siłę pewnej roboty. Repre- 
zentujemy siłę, która nie obawia się 
klęski. 

Jeśli szliśmy kiedyś na front bez 
strachu, to i teraz nie zlękniemy się 
doprowadzić anarchistę do porządku, 
do pogodzenia się z państwem, 


Skoro reprezentujemy siłę, to 
musimy mieć broń. Będziemy ją mieli 
wtedy, gdy ludzie zrozumieją nasze 
zasady. 

Nie może być małego, czy du- 
żego zebrania, gdzie znaleźliby się 
ladzie, lepsi od nas lub mądrzejsi. 

Musimv mieć zrozumienie tego, 
co robimy. Jako cyfra jest nas mniej, 
ale my przemawiamy do rozumu i to 
nam chyba da przewagę. 

Ten rozum musi być przez nas 
przenoszony w teren, to znaczy, bę- 
dziemy „obmądrzać* wszystkich oby- 
wateli — dół. 

My mamy formować i kształto- 
wać pojęcia dołu. Mamy na ludzi ro- 
zum i to są jedyne drogi naszego 
działania. 

Co jest oparte na sensie, trafi 
do przekonania, wszędzie więc od- 
wołamy się do zdrowego rozumu i nie 
będziemy argumentowali. 

Bo to, co nie jest argumentem, to 
się „kupy“ nie trzyma. 


Wszędzie będziemy się tylko 
posługiwać rozumem. 
Marszałek Piłsudski rzekł, że 


wolność musi mieć siłę, Jeśli siły nie- 
ma, to i uczucie wolności jest nie- 
wyrażne. Wolność musi być oparta 
na sile, na wewnętrznym przymusie 
podporządkowania się. 

Nie możemy otrząsnąć się z na- 
wyków partyjnych, dlatego niemożli- 


Nieszczęśliwy wypadek. 


Do naszego miasta zjechał duży 
cyrk „Arena* celem zareklamowania 
się Dyrekcja cyrku urządziła wczoraj 
oprowadzanie po ulicach miasta 3-ch 
słoni. Gdy ta niesamowita karawana 
znajdowała się na ul. Zamkowej około 
domu p. Lorca przejeżdżał zaprząg 
p. Cz. Kłysa (Zwirki i Wigury) koń, 
który w zyciu słoni nie widział, spło- 
szył się i wpadł wraz z wozem na 
słup Miejskiego Zakładu Elektryczne- 
go. Kłys spadł i doznał silnego po- 
tłuczenia. Pierwszej pomocy udzielił 
poszkodowanemu lekarz dyżurny Ubez- 
pieczalni Społecznej, poczem odwie- 
ziono Kłysa karetką pogotowia P.C.K. 
do Miejskiego Szpitala. 
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Czy jesteś już członkiem 
Polskiego 

Czerwonego 

Krzyża? 


we jest, aby ordynacja rozbiła partje. 
Lecz nie chodzi nam o przekonanie 
polityczne! Każdy może mieć różne 
przekonania polityczne, ale kiedy 
zwalcza się partje, to nie czynimy 
tego, aby przekonać ich o myśli po- 
litycznej, ale, by mienić metodę dzia- 
łania. Nie zwalczamy przekonań po- 
litycznych, lecz system pewnej roboty. 
Ten system był- biurokratyczny, zły, 
bo życie chciał przystosować do do- 
ktryny, a nie doktrynę do życia. 

Przekonania polityczne, oparte 
na bujaniu, są niepotrzebne, Walka 
ze stronnictwami, to walka z obie- 
cankami, a nasza robota powinna po- 
legać na użiemieniu tych spraw, jakie 
przynoszą korzyści wszystkim obywa- 
telom. Nie obchodzi nas, jaką kto ma 
legitymację partyjną i do kogo przed- 
tem należał, ale chodzi nam o jego 
pracę, nie o gadanie lub bujanie. 

To wszystko, co czynimy, musi- 
my mierzyć zawsze łokciem mądrości. 

Jako przykład rzeczowej mądro- 
ści weżmy zasadniczy argument kon- 
stytucji: 

„Prezydent jest odpowiedzialny 
jedynie przed Bogiem i historją*. 

Niektórzy pomyślą, że niemo- 
żliwością jest, aby jeden człowiek 
rządził Państwem. Ale skoro r:forma 
rolna przeszła jednym głosem i to 
było dobre i słuszne, skoro jeden 
głos mógł decydować, — dlaczegóżby 
preżydent nie miał dobrze rządzić, 
jako jeden człowiek. 

Polska wzdychała do jednego 
człowieka (mickiewiczowskie 44). Je- 
śli jednak to jest złe, to chyba Mic- 
kiewicz jest głupszy od Rataja. 

Odpowiedzialność głowy Pań- 
stwa przed i po maju była zawsze 
przed Bogiem i historją. 


Cóż to znaczy przed Bogiem. 


i historją? 

Marszałka Piłsudskiego nazywa- 
my historycznym człowiekiem dlatego, 
że wpłynął na bieg życia całego na- 
rodu. Żołnierz też jest historycznym 
człowiekiem — to nie książka — to 
taki, który wyrasta ponad sklep 
i łyżkę i bierze udział w tworzeniu 
faktów historycznych. Jeśli my tak 
postępujemy, jesteśmy ludżmi histo- 
rycznemi. Prezydent jest z tymi ludż- 
mi związany. On, jako głowa Państwa, 
ma posuwać z tymi ludźmi fakty hi- 
storyczne, a więc jest odpowiedzialny 
przed Bogiem i historją. 

Jeśli chodzi o Senat, to mówią 
powszechnie, że chłop nie może być 
w Senacie. Może być nawet analfa- 
beta, musi mieć jednak zdolności spo- 
łeczne, aby być prezesem, czy kie- 
rownikiem organizacji, Jest to zatem 
ustawa bardzo zdrowa, gdyż wyklucza 
idjotów od zasiadania w Senacie. 

Dziś coprawda niewielu stosun- 
kowo obywateli ma prawo głosować 
do Senatu, ale są to przecież nasze 
pierwsze wybory do Sejmu i Senatu. 

Zadaniem naszem jest, aby za 
5 lat zrobić 12 miljonów uprawnio- 
nych do głosowania, ludzi, zajętych 
w organizacjach czynnych i pracują- 
cych społecznie. 

Ta ordynacja zmusza ludzi do 
dociągnięcia się do pewnego poziomu. 

Jak chłop ma w gospodarstwie 
mądry układ (gęś tańsza od krowy), 
tak samo na zdrowym rozumie oparta 
jest nowa ordynacja. Sejm i Senat są 
to komórki, odpowiednie dla pędzi- 
wiatrów i dla ludzi mądrych, znanych 
z pracy i czynów społecznych. 

Apelujmy do szturmowców na- 
szej roboty, wybranych na dowódców 
w okręgach. 

Entuzjazm musi ogarnąć nasze 
sercal 

Musimy wierzyć w siłę zdrowego 
rozumu! Tchnąć to w tych, którzy są 
pod naszemi rozkazami. 

My tworzymy człowieka społecz- 
nego! 

To nie jest robota wyborcza, 
lecz przebudowa całego ustroju! 

Jesteśmy Zołńierzami ' wielkiej 
sprawy! 


Nr. 384 


Legenda nienawiści. 


Generał Mordacq o bitwie pod Warszawą. 


Czyny wojenne, przykłady boha- 
terskich walk i zwycięstw, poświęceń 
i ofiar były od najbardziej zamierzch- 
łych czasów po dzień dzisiejszy przed- 
miotem legend i baśni, Z nich wyra- 
stała w starożytności poezja, o nich 
śpiewała piosenka, na której kształ- 
ciły się całe pokolenia. Ale poemat, 
czy pieśń nie powstawały tak, jak po- 
wstają dzisiaj: — tworzone przez jed- 
nego autora. Do podawanej ustnie 
legendy w różnych epokach i różnych 
krajach nieznani autorzy dodawali no- 
we epizody, i legenda rosła coraz 
bardziej, odbiegając niejednokrotnie 
od historycznej prawdy. 


Zdawałoby się, że XX-ty wiek 
nie sprzyja powstawaniu legendy, 
zdawałoby się, że obfity materjał hi- 
storycrny pozwala z całą dokładno- 
ścią ustalić przyczyny i skutki faktów, 
role pewnych ludzi w wypadkach 
dziejowych i wszystko, czem skrzętnie 
zajmuje się historyk. Tymczasem jed- 
nak na obraz i podobieństwo staro- 
żytności legenda rośnie podawana z 
ust do ust, „nieznani“ zaś autorzy 
usiłują z legendy tej własną pieczeń 
upiec, służącą im potem za broń w 
politycznej rozgrywce. 

Do takich legend współczes- 
nych należy „bitwa pod Warsza- 
wą“, jak ją nazywają endecy, w roku 
1920-ym. Społeczeństwo polskie wpra- 
wdzie doskonale zdaje sobie sprawę 
z istotnego przebiegu działań wojen- 
nych i rożumie na czem polegało zwy- 
cięstwo, stworzyło jednak legendę o 
„Cudzie nad Wisłą”, legendę Polski 


ratowanej przez francuskiego generała. 


Legenda ta — uczuciowe 
przeżycie wielkich wypadków 
dziejowych, jakie się rozegrały 
w sierpniu 1920 roku pod War- 
szawą, dla ludzi złej woli stała 
się „konikiem“, na którym oni 
chcieli wygrać niegodnie pro- 
wadzoną grę partyjną. Dlatego 
właśnie stworzyli wersję nie- 
zgodną z prawdą, usiłującą wmó- 
wić światu, że zarówno plan,jak 
i „bitwa pod Warszawą“ jest 
dziełem i zwycięstwem generała 
Weygand'a. 

Przez 17 lat Niepodległości Pań- 
stwa Polskiego niejednokrotnie spo- 
tykaliśmy się z przykładami, dowo- 
dzącemi o chęci niektórych stronnictw 
politycznych wygrania jako atutu w 
partyjnych rozgrywkach, czynnika za- 
granicznego, 

Nigdzie jednak może nie wystę+ 
puje bardziej jaskrawo „działalność“ 
partyjna, jak w czasie wojny 1920-go 
roku, kiedy niepomni niebezpieczeń- 
stwa Państwa partyjnicy upiec chcieli 
własną pieczeń, nie bacząc na środki 
i nie licząc się z niczem. W ten 
sposób zrodziły się kłamstwa o 
roku 1920 i wielkiem zwycię- 
stwie żołnierza polskiego, wal- 
czącego pod rozkazami Marszał- 
ka Piłsudskiego o wielkość 
Polski. 


W miarę jednak czasu, pozwa- 
lającego historykom zagranicznym do~ 
kładnie przestudjować dzieje wojny 
polsko bolszewickiej w roku 1920-ym 
raz po raz padają głosy. znawców, 
którzy jednomyślnie zbijają wersję, 
zadającą kłam historycznej prawdzie. 

Ostatnio generał Mordacq, zna- 
komity dowódca armji francuskiej, 
wydał świetną książkę p.t. „Les lé- 
gendes de la grande guerre“ (Ernest 
Flammarion.Paris 1935), której jeden 
rozdział poświęca wojnie polsko-bol- 
szewiekiej, tytułując go znamiennym 
pytajnikiem: „Polska ocalona przez 


Francję? ". Autor postawił sobie za 
zadanie analizę legendy o bitwie 
warszawskiej i obalenie złośliwej 


wersji, jaką przeciwnicy polityczni 
Marszałka Piłsudskiego usiłowali do 
tej legendy dodać zarówno w Polsce, 
jak i we Francji. 

Dla polskiego czytelnika książki 
generała Mordacq'a najbardziej inte- 
resującemi są właśnie te ustępy książki 
gdzie autor szyka przyczyn nadmier- 


nego rozszerzenia się wersji, niewspół- 
miernie wywyższającej rolę generała 
Weygand'a w wielkiem zwycięstwie 
pod Warszawą. 


„Siłą rzeczy—pisze gen. Mordacq 
—legenda nie powstała z nmiczegó i 
nie zatoczyła sama przez się kręgów 
aż tak szerokich. We Francji — rzecz 
prosta — zrobiliśmy duży błąd, nie 
protestując nigdy przeciw niej i po- 
zwalając jej się rozszerzać, Zresztą 
w stosunku do naszych sprzymierzeń- 
ców Polaków zachowywaliśmy pewną 
bierność,—aby nie używać zbyt os- 
trych określeń, — bierność niegodną 
nas, zwłaszcza zaś po takiej wojnie, 
jak wojna 1914— 1918. Jeśli jednak 
będziemy szukali, jak zawsze w po- 
dobnych wypadkach, „qui pródest*, 
przyznać musimy, że stworzenie le- 
gendy bynajmniej nie leżało w inte- 
resie Francuzów. Rozmawialiśmy bar- 
dzo często z Polakami, którzy zajmu- 
jąc stanowiska odpowiedzialne, do- 
skonale byli poinformowani o prawdzie 
dziejowej ostatnich lat, Ich opinje są 
jednolite: legendę „zmontowali* 
i zapropagowali zarówno w Pol- 
sce. jak i we Francji polityczni 
przeciwnicy ‘Marszałka Piłsud- 
skiego, ktorzy, korzystając z 
bitwy pod Warszawą, usiłowali 
przeciwstawić Marszałkowi Pił- 
sudskiemu gen, Woygand'a i to 
pomimo zaprzeczeń ze strony 
francuskiego generała“, 


„l dlatego jeszcze w czasie po- 
bytu generała Weygand'a w Polsce 
w sierpniu 1920 r. (polscy przeciwni- 
cy Marszałka Piłsudskiego— przypisek 
autora) organizowali, w chwili wyjaz- 
du generała do Francji, najego cześć 
całą serję manifestacyj, aby wykazać 
wielkość jego roli, jaką rzekomo miał 
odegrać w bitwie pod Warszawą“. 


Generał Mordacq podkreśla w 
swej książce, że wyjazd generała 
Weygand'a z Polski nastąpił już w 
dniu 20 sierpnia 1920 r, a więc w 
chwili, kiedy wojna polsko-bolszewice- 
ka wcale nie była skończona i sytu- 
acja Polski w dalszym ciągu poważna 
ze względu na niecałkowite wyzyska- 
nie żwycięstwa pod Warszawą z winy 
dowodzącugo V-tą armją polską (gen. 
Sikorskiego—przypisek autora). Zwy* 
cięstwem zaś i ostatecznem oca- 
leniem Polski—według generała 
Mordaq'a—była operacja nadnie- 
meńska, którą tak samo, jak i 
„operację pod Warszawą opra- 
cował i zapewnił jej należyte 
wykonanie również Marszałek 
Piłsudski“. „Francuzi mogą to zro- 
zumieć— kończy swoją książkę generał 
Mordacq—i w przyszłości nie dawać 
wiary legendzie, za którą —oczywiście 
—nie ponoszą w całej pełni odpo- 
wiedzialności, Legenda ta bowiem 
nie jest ich godną, jak niegodną jest 
również starej przyjaźni dla Polski", 

„Niech więc oddadzą Ceza- 
rowi, co się mu należy, wiedząc, 
że w danym wypadku Cezarem 
był właśnie Marszałek Piłsudski. 


Generał Mordacq rozwiewa w 
w społeczeństwie francuskiem wersję, 
której w Polsce już nikt nie daje 
posłuchu. | nie wątpimy, że to się 
mu uda. Zródło bowiem tej wersji do 
naszej wielkiej legendy współczesnej 
nie tkwi w odwiecznej tęsknocie ludzi 
do bohaterskich czynów i upajania 
się niemi, ale w odróżnieniu od pięk- 
nych legend zamierzchłej starożytno- 
ści,—tkwi w nienawiści i przyziemnej 
grze partyjnej, do której zamierające 
obecnie partyjnictwo polskie nie za- 
wahało się wciągnąć przed laty naj- 
większy skarb Narodu: Genjusz i na- 
rodowe bohaterstwo. 


— |... 


Zapisujcie się do 


'Oddz. Żeńskiego 


Zw. Strzeleckiego 


W dniu 10-ym sierpnia 1935 roku zmarł w Warszawie 


w wieku lat 80 


H 


ś. 


dr. Paweł 


długoletni lekarz Ubezpieczalni Społecznej w Pabjanicach. 
Zmarły cechami charakteru i zaletami umysłu zyskał pełne 
uznanie tak ubezpieczonych, jak i Dyrekcji Ubezpieczalni. 


Straciwszy w zmarłym dobrego lekarza i oddanego insty- 
fucji pracownika, Ubezpieczalnia z powodu Jego zgonu wyraża 


swój głęboki żal 


Dyrekcja Ubezpieczalni Spolecznej 


H | 


Ze świata. 


Największy zegar na świecie. 


Znajduje się on na gmachu per- 
fumeryjnej firmy Colgote w Nowym 
Jorku. O jego imponujących rozmia- 
rach świadczą następujące liczby: śre- 
dnica cyferblatu 16 metrów, długość 
wskazówki minutowej 6 i pół metra, 
godzinowej 7 metrów, waga wska- 
zówki minutowej 98 kilogramów, go- 
dzinowej 121 kilogramów, waga całe- 
go mechanizmu zgórą 500 klg. 


Jeden brat zmarł o 150 lat 
wcześniej od drugiego. 
Onegdaj zmarł w Londynie pe- 
wien obywatel, licząc 94 lat. W te- 
stamencie wyraził życzenie. że pragnie 
być pochowany obok swego brata, 
który umarł przed 150 laty. Brzmi to 
niemożliwie, a jednak jest prawdziwe. 
Mianowicie ojciec zmarłego ożenił się 
poraz pierwszy, mając niespełna 19 
łat i w 20 roku życia miał syna, któ- 
ry w rok późdiej umarł. Po kilku 
latach owdowiał i dopiero, mając lat 
75, zdecydował się ożenić poraz wtó- 
ry. Syn urodzony z tego małżeństwa 
umarł, mając lat 94. 


Wobec tego na nagrobku wi- 
dnieją dwie daty śmierci dwóch ro- 
dzonych braci, z których jeden umarł 
w r. 1785, zaś drugi w r. 1935, t. zn. 
o 150 lat później. 


Kościół z jednego drzewa. 
W Santa Rosa (Kalifornia) zbu- 


dowano niedawno kościół, mający 30 
metrów długości i 18 szerokości. Mo- 
że on pomieścić conajmniej 400 osób, 
a zbudowany jest całkowicie z mater- 
jału z jednego drzewa. 
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Schroeter 


w Pabjanicach. 


Cześć Jego pamięci! 


AF 


WOJCIECH 


KURPIŃSKI 


b. legfonista 4 p.p. Leg., odznaczony medalem Niepodległości. 


Po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony Św. Sakramentami, zmarł 
w sobotę, dnia 10 sierpnia 1935 r., przeżywszy lat 60. . 

W Zmarłym Związek Legjonistów Polskich w Pabjanicach traci jedne- 
go z współzałożycieli i długoletniego członka. 

Cześć Ci Obywatelu! Niech Ci ziemia lekką będzie! 


ZWIĄZEK LEGJONISTÓW POLSKICH 


w Pabjanicach. 


Ś.p. Wojciech Kurpiński. 


Dnia 10-go sierpnia r.b. zmarł 
w mieście naszem w wieku lat 60 
ś.p. Wojciech Kurpiński — b. legjo- 
nista 4 p. p. leg. — ś.p. Kurpiński 
przedstawiał sobą typ robotnika, oby- 
watela — od najwcześniejszej młodo- 
ści brał czynny udział w pracach nie- 
podległościowych — pracując w Na- 
rodowych Związkach Robotniczych. 


W 1916 r. wstępuje do Legjo- 
nów Polskich odbywając służbę woj- 
skową w 4 p. p. leg. aż do czasu 
uwięzienia w Szczypiornie. Po wyjściu 
z obozu — wraz z innymi — prze- 
żywa gehennę robotnika polskiego 
na robotach w Niemczech. Po po- 
wrocie do Wolnej Ojczyzny wstępuje 
w r. 1920 do 31 p. p. Strzelców Ka- 
niowskich — przechodząc z pułkiem 
kampanię 1920 r. 


Po wyjściu z wojska — pracuje 
dłuższy czas jako robotnik w „D >- 
brzynce“ -- poświęcając się pracy 


w miejscowym Zw, Leg. Pol., którego 
był współzałożycielem. 


Proces „Królowej Ukrainy”. 


Przed XVI lzbą Karną w Paryżu 
rozegrał się w tych dniach epilog 
wielkiej komedji dziejowej, która za- 
początkowana przez „hetmana* Ukrai- 
ny Skoropadskiego, znalazła swój dra- 
matyczny przebieg pod Lwowem i Ki- 
jowem, i która dotąd mąci co słabsze 
umysły, łudzące się mirażami „Dzi- 
kich Pól“. 

Kochanka operetkowego preten- 
denta do tronu ukraińskiego, arcy- 
księcia Wilhelma, znanego pod okre- 
ślenieęm Wasyla Wyszywanego, Pau- 
lette Couyba, skazaną została za 
oszustwa na 3 lata więzienia z zawie- 
szeńiem, jej kochanek otrzymał. za- 
oczny wyrok opiewający na 5 lat 
więzienia i 2.000 franków grzywny. 

Arcyksiąże Wilhelm, w dalszej 
linji wnuk cesarza Franciszka Józefa, 
jeszcze w pierwszym roku wojny 
światowej otrzymał od swego królew- 
skiego dziada zapewnienia objęcia 
tronu ukrańskiego. Po skończonej woj- 
nie, nie bez wydatnej pomocy dyplo- 
macji austryjackiej Wilhelm, pod na- 
zwą Wasyła, któremu ze względu na 
jego zamiłowanie do bogato szame- 


rowanych uniformów nadano żartobli- 
wy tytuł Wyszywanego, zainscenizo- 
wał okupację Lwowa przez ukraińców, 
którym rojenia ambitnego i nieudol- 
nego księcia przewróciły w głowie. 
Po zlikwidowan'u ukraińskiego epizo- 
du w nowoczesnej historji, książę 
wyjechał do Paryża, tu poznał się 
z uroczą Paulette-Olimpia Couyba 
i zawarł z nią morganatyczne małżeń- 
stwo. Mimo wielkich przeobrażeń, 
którym uległa myśl polityczna Euro- 
py, książe i jego kochanka ciągle 
jeszcze wierzyli w możliwość objęcia 
tronu ukraińskiego. Wiarę podsycała 
w ostatnim czasie zozwijająca się 
w nienotowanych dotychczas rozmia* 
rach propaganda ukrańska, która w 
nieorjentująca się dostatecznie w real- 
nym układzie sił w Europie wschodniej 
umysłach zachodnich wzbudzić zdołała 
przekonanie o „wielkiej roli dziejo- 
wej: ukraińców *. 


W tych warunkach brednie Wa- 
syla Wyszywanego i jego otoczenia 
o możliwości rychłego objęcia tronu 
w Kijowie, czy bodaj Lwowie(!!) znaj- 
dowały chętnych i łatwowiernych słu- 


Przepojony od młodości — ideą 
służby dla Ojczyzny — oddaje do 
służby wojskowej 3-ch swoich synów. 


W zmarłym Związek Legjonistów 
stracił zacnego Kolegę, dobrego oby- 
wateła-patrjotę. Pozostawił po sobie 
ogólny żal towarzyszy broni. 

* 
* s 

O godz. 15-ej wyruszy kondukt 
pogrzebowy. Trumnę ze zwłokami 
kolegi wynieśli legjoniści, przystraja- 
jąc karawan pięknym wieńcem. Za 
krzyżem i chorągwią kościelną kro- 
czyli z pocztami sztandarowemi legjo- 
niści i inwalidzi w mundurach orga- 
nizacyjnych. 


Na cmentarzu b. legjonista p. J. 
Koziara wygłosił bardzo piękne prze- 
mówienie, podkreślając, że zmarły wy- 
pełaiwszy swój obywatelski obowią- 
wiązek, odchodzi dziś od nas. 


chaczy, którzy przyszłemu „królowi“ 
fantastycznego „mocartwa* mającego 
tworzyć pomost między kulturą wscho- 
du i zachodu (pośmiejmy się, przyja- 
ciele)! jak to zapewniały z emfazą 
niektóre organy ukraińskie, chętnie 
udzielali zapomóg na przetrwanie 
ciężkich czasów w nadziei, że przy- 
szły władca „Wielkiej Ukrainy“ wy- 
nagrodzi ich za to. 

W ten sposób morganatyczna 
para prowadzić mogła w Paryżu wy- 
stawny tryb życia. Kredyt mieli otwar- 
ty. Dostawcy na każde skinienie och- 
mistrza „książęcego dworu“ dostar- 
czali wszystkiego czego zapragnęła jej 
książęca wysokość. Wreszcie prze- 
brała się miarka cierpliwości. Dosta- 
wcy wszelkich kategoryj i właściciele 
hotelów, nie mogąc się doczekać 
uregulowania rachunków idących w 
grube tysiące, zwrócili się do proku- 
ratora ze skargą o oszustwo. Na ła- 
wie oskarżonych zasiadła jedynie 
Paulette Couyba, gdyż rycerski jej 
kochanek wolał uniknąć przykrego 
tłumaczenia się przed prokuratorem 
i zawczasu spakował swe książęce 
manatki, wyniósł się gdzieś na Azory 
czy też bodaj tam gdzie pieprz rośnie. 

W czasie przesłuchania świad- 
ków wyszły na jaw fantastyczne rze- 


W dniu 10 sierpnia r.b. zmarł w Warszawie 


Ik 
dr. med. PAWEŁ SCHROETER. 


W Zmarłym miasto nasze traci lekarza, który 
całe swe życie i więlką wiedze poświęcił dla dobra 
ludzkiego, zaś Związek Lekarzy traci zacnego Kolegę. 


Zarząd Obwodu Pabjanickiego 


Związku Lekarzy P.P. 


Nieudany występ 


komunistów w Pabjanicach. 


W początkach marca r.b. zje- 
chali do naszego grodu łódzcy ko- 
muniści, by uświadomić naszych ro- 
botników o raju bolszewickim. 

Nie mając zezwolenia na urzą- 
dzenie legalnego wiecu, starali się 
urządzić masówkę na ul. Warszaw- 
skiej około tkalni K. Posta. 

Nasza, wszystko wiedząca, policja 
zainteresowała się gośćmi przyjez- 
dnemi i bez namysłu zamknęła pannę 
Dorę Aronowicz w celi, dla pań, 
a Dawida Dajcza i Jakóba Griinsztaj- 
na w specjalnej celi dla przyjezdnych 

W dniu 12 b.m. zacna trójka 
propagatorów regimu bolszewickiego 
stanęła przed sądem okręgowym w 
Łodzi i skazana została za uszczęśli- 
wianie ludu pracującego na karę od 
2—3 lat więzienia. 


Posiedzenie Rady Miejskiej 


Wyznaczone na poniedziałek, dn. 
12-go sierpnia r.b. posiedzenie rady 
miejskiej zostało odwołane. 

Posiedzenie to ma odbyć się 20 
sierpnia. 

Jak z tego wynika, sprawa uchwa- 
lenia budżetu miejskiego na bieżący 
okres jakoś nie może posunąć się na- 
przód. 

Najdalej za dwa miesiące wy- 
padnie pomyśleć o budżecie na okres 
następny. Zanosi się na to, że tego- 
roczny budżet uchwalony i zatwier- 
dzony będzie w końcu okresu budże- 
towego. 


OEETACTA TWEGO CEC ORDRE WANA WODO R E GA S TOORA E EEE AEL E ZI ROEE 


czy. Okazało się, że Paulette Couyba 
była w rękach arcyksięcia jedynie 
przynętą dla łatwowiernych mieszczan 
paryskich, których zachwycała swemi 
opowiadaniami o bliskich stosunkach, 
łączących ją rzekomo z najwybitniej- 
szymi mężami stanu we Francji. 


Książe Wasyl ze swą kochanką 
urządzał wspaniałe przyjęcia w naj- 
wytworniejszych hotelach paryskich, 
na których między innemi bywali wyżsi 
wojskowi, zwolennicy restauracji Hab- 
sburgów. 


Wśród poszkodowanych przez 
księcia Wasyla i jego kochankę znaj- 
duje się pewien generał francuski 
oraz pewien dyplomata, który był de- 
legatem na konferencji pokojowej 
w Wersalu. 


Sala sądu paryskiego była jak- 
gdyby wypukłem  zwierdziadłem, w 
którem odbił się cały, tragiczny chwi- 
lami, komizm .kwestji ukraińskiej, tej 
najniebezpieczniejszej mgławicy histo- 
rycznej, która w miarę, jak zbliża się 
chwila decydujących przeobrażeń w 
świecie, tumanem od „Dzikich Pól* 
idącym zawiewa mózgi niektórych 
polityków europeskich, nielylko w Pa- 
ryżu. 


È. 
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Il Kino Miejskie 
Dźwiękowe 


Wiadomości radjowe. 


Polskie Radjo chroni przed za- 
gładą pieśni naszego ludu. 

Ruch folklorystyczny 
się wybitnie w obecnem stuleciu, 
występując jako zjawisko o bardzo 
szerokim zasięgu terytorjalnym, Plony 
odnośnych poszukiwań w zakresie 
Anografji muzycznej osiągają dziś w 
szeregu państw poziom  nieprzecięt- 
nych, w sensie zarówno ilościowym 
jak i jakościowym. 

W Polsce Anografja muzyczna 
czyni w ostatnich latach duże po- 
stępy. Dzieje się to naskutek współ- 
pracy specjalistów Anografów, rozmi- 
łowanych, kompetentnych zbieraczy 
oraz kompozytorów. Rośnie więc li- 
czebność odnośnych studjów i przy- 
czynków o pierwszorzędnej niejedno- 
krotnie wartości naukowej; powiększa 
się ilość kolekcyj pieśni ludowych, 
kolekcyj, dokonanych w naszych cza- 
sach m. in. przez ks, Wł. Skierkow- 
skiego, (Kurpie), St. Mierczyńskiego, 
(Podhale), prof. Ł. Łamieńskiego 
(Wielkopolska i Pomorze). Bada się 
nawet mniej stosunkowo ciekawe pod 
względem folkloru muzycznego dziel- 
nice, jak np. Zywiecczyznę, 

Są to prace o inicjatywie i cha- 
rakterze indywidualnym o ściśle nie- 
jako oznaczonych granicach kompe- 
tencji regjonalnej. Polskie Radjo ogła- 
szając „konkurs na zbieranie i noto- 
wanie pieśni ludowych“, nadaje tej 
akcji cechy zbiorowych poszukiwań, 
stąd też można niewątpliwie przy- 
puszczać, iż jej wyniki będą ze wszech- 
miar interesujące. Znajdzie tu odbicie 
ludowa muzyka polska, w jej zróżni- 
cowanem nasileniu terytorjalnem, w 
rozległej skali wyrazu uczuciowego. 

Konkurs obejmuje pieśni roz- 
maitego typu, a więc: weselne, dożyn- 
kowe, żałobne, kościelne, kantyczki 
ludowe, tańce, przyśpiewki, śpiewy 
obyczajowe, hejnały, pobudki i t. p. 
Osobny dział stanowią tańce i me- 
lodje, grywane przez kapele. Oczy- 
wiście Jury uwzględniać będzie wy- 
łącznie piesni oryginalne, dotychczas 
drukiem nieogłaszane i nieznane szer- 
szemu ogółowi. 

Fakt podobnej inicjatywy zasłu- 
guje na specjalne uznanie. Polskie 
Radjo, organizując tego rodzaju ak- 
cję spełnia bezspornie doniosłą rolę 
na polu naszej kultury artystycznej. 
Idzie tu o zabezpieczenie przed nie- 
uchronną zagładą, którą niesie z sobą 
kultura wiejska, licznych niezinwen- 
taryzowanych dotąd dokumentów pol- 
skiego folkloru. 

Impetyczny rozrost współczes- 
nej cywilizacji, docierającej zwolna, 
ale systematycznie do najdalszych za- 
kątków wsi, nie jest bynajmniej czyn- 
nikiem dla duchowej kultury ludo- 
wej dodatnim. Wygasa owo gorejące 
ognisko odrębności folklorystycznych 
Skoro zatem nie jesteśmy w możności 
powstrzymać naporu prawa dziejo- 
wego, w imię którego dokonywa się 
nieubłagana ewolucja, ewolucja nietyl- 
ko pojęć, ale i form życia, możemy 
i powinniśmy gromadzić wszelkie 
wartościowe zabytki dawnej naszej 
przeszłości kulturalnej. Stwarzamy w 
ten sposób rezerwat tego żywego 


wzmógł 


Z W TZ OZ I A ZOZ O A W RKA MI M KOMA 


Redaktor i wydawca w imieniu Komitetu: Józef Sajda. 
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Wtorek, Środa, Czwartek, Piątek dnia 13, 14, 15 i 16 sierpnia 1935 roku. 


Dawno niewidziani ulubieńcy znów u nas! 
ANNY ONDRA i RENE LEFEVRE 


z piosenką na ustach, radością w sercu, humorem i werwą przedsta- 
wią się Sz. Publiczności w filmie p. t. 


CAŁUJ MNIE JESZCZE 


Pikanterja. 


Wtorek, środa, czwartek i piątek— 13, 14, 15 i 16 sierpnia 1935 r. 


piękna, jakie naród w ciągu wielo- 
wiekowej egzystencji wypromieniował 
z siebie w postaci dzieł sztuki lu- 
dowej. 

Inicjatywa Polskiego Radja po- 
siada olbrzymie znaczenie, jest prze- 
dewszystkiem podnietą dla ogółu o- 
bywateli do zainteresowania się pol- 
ską pieśnią ludową oraz wyrazem 
głębokiej troski radja o losy naszej 
kultury artystycznej. 


Samochodowa propaganda 
radja w Austrji. 

Podobnie, jak w latach poprzed- 
nich auto propagandowe Philipsa i 
tego roku odbyło wielką podróż po 
całej Austrji, odwiedzając setki miej- 
scowości, szerząc nietylko propagandę 
wyrobów Philipsa, lecz również sa- 
mego radja. W  Przedarulanji auto 
Philipsa współdziałało przy ćwicze- 
niach obrony powietrznej, nadając 
sygnał alarmowy, a potem objaśniając 
ludności znaczenie odbytych ćwiczeń. 

Poza tem jako atrakcję rekla- 
mową rozdawano z wozu krzyżówki, 
zachęcające ludność do wzięcia u- 
działu w konkursie, w którym nagro- 
dy sięgają sumy 1.000 szylingów. Po- 
wodzenie tej imprezy przeszło ocze- 
kiwania: do Wiednia wpłynęły już 
setki rozwiązań! 


Audycje szkolne przez 
Wieżę Eiffel. 

W toku reorganizacji radja fran- 
cuskiego, najstarsza stacja francuska 
Wieża Eiffel, została przeznaczona 
dla nadawania audycyj szkolnych. Na- 
wet i podczas lata stacja nadaje spe- 
cjalny program wakcyjny dla młodzie- 
ży. Program ten pomyślany jest prze- 
dewszystkiem jako bezpłatna pomoc 
dla tych uczniów, którzy w ubiegłym 
roku szkolnym ścięli się przy egza- 
minach. 

Wprowadzenie tych  audycyj 
spotkało się z dużem uznaniem: prasa 
wyraża przekonanie, że w ten sposób 
pozyska się dla radja młodzież fran- 
cuską. 


Włocławek na czele abonentów 
radjowych. 

Z cyfr statystycznych za mie- 
siąc czerwiec wynika, że Włocławek 
zdobył swoisty rekord w ruchu abo- 
nentów radja. W tym bowiem mie- 
siącu we Włocławku nie ubył ani 
jeden abonent radja, natomiast zgło- 
siło się nowych 21 słuchaczy. Ogólna 
cyfra słuchaczy radja we Włocławku 
wynosi 1.619 osób. Ciekawi jestęśmy 
czy w miesiącu sierpniu Włocławek 
utrzyma swój rekord miasta, w którem 
nie wypisują się w okresie letnim 
abonenci radja, 


Pretensje włoskie do radjo- 
stacji abisyńskiej. 

Zatarg z Abisynją toczy się nie- 
tylko o sprawy terytorjalne i o znie- 
sienie niewolnictwa, lecz również o 
radjostację w Addis Abeba, najbar- 
dziej nowoczesną ze wszystkich sta- 
cyj afrykańskich. Włosi wybudowali 
ją przed rokiem na zasadzie uzyskanej 
koncesji. Jednakże po wiadomych in- 
cydentach na pograniczu, cesarz za- 
rządził przejęcie stacji pod własny 
zarząd, i teraz, mimo protestów ze 
strony Włoch, obsługują stację Abi- 
syńczycy. 


Sentyment. 


Tytan 
ekranu 


Film poświęcony miłości, radości i piosence, który wzruszy was sentymentem... 
zabawi humorem... oczaruje tańcami i muzyką... wszystko to —————————-—-—-— 


O CZEM ŚNIĄ DZIEWCZĘTA 


W rolach głównych romantyczna para kochanków: JOHN BOLES i PAT PETERSEN. 


EMIL JANINGS 


we wspaniałym filmie wiedeńskim reżyserji A, Gronowskiego p. t. 


365 Ż0N KRÓLA PAUZOLA 


Niezwykłe przygody śmiałego lotnika w kraju rozkoszy. 
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KRONIKA. 


Dalsze ofiary na pogorzel- 
ców ze Szczercowa. 


P. P. Paulina Knebel zł. 2—, 
Dyr. M. Gołogowski zł. 2.50, Roman 
Misiewicz zł. 1.—, Edmund Mielczarek 
zł, 1.—, Sajda Józef zł. 1.50, „Nasza 


Drukarnia“ zł, 3.—. 


Z życia O.M.P. 


Na zapowiedziany referat, który 
wygłosi ob. J. Saładajczyk prosimy 
o przybycie członków w piątek t.j. 
16-go b. m. o godz. 20-ej do lokalu 
Ogniska. 


Bezpłatny nocleg. 


Niejaki Pąkowski Wacław oby- 
watel wsi Karniszewice, mając trochę 
grosza w kieszeni, nie wiedział, co z 
niemi zrobić; ubrał się odświętnie i 
przybył do Pabjanic. 


Przechodząc koło jednej z re- 
stauracji, poczuł pragnienie, wstąpił 
na chwilkę, lecz zamiast wody żażądał 
alkoholu. Gdy już z czupryny mocno 
mu się kurzyło, wyszedł na ulicę i 
zachowywał się tak, iż policja zmu- 
szona była odprowadzić go do bez- 
płatnego hotelu przy ul. Garncarskiej. 


Po wytrzeźwieniu i spisaniu pro- 
tokółu za zakłócenie spokoju publicz- 
nego, Pąkowski odzyskał wolność i 
wrócił do rodzinnych Karniszewic. 


Miejski Kom. W.F. i P.W. w Pabjanicach. 
Komunikat Nr. 8. 


Miejski Komitet podaje do ogól- 
nej wiadomości, że począwszy od 
dnia 25 sierpnia r. b. rozpoczną się 
zawody tenisowe o mistrzostwo Pa- 
bjanie na kortach Tvw. Sport. „Kru- 
sche i Eader“. 


Zgłoszenia należy kieroweć na 
ręce kierownika zawodów p. dr. We- 
bera (Pabj. Tow. Ake. Przem, Che- 
micznego, ul, Piłsudskiego 7). 


Szczegóły podane będą w afi- 


szach. 


Sukces audycyj humorystycz- 
nych w Niemczech. 


Nadawane stale w Kolonji od 
pewnego czasu audycje humorystyczne 
p. t. „Wesołe sobotaie popołudnie“, 
z udziałem trzech ulubionych komi- 
ków i t. zw. „latarni czarnoksięskiej* 
cieszą się w Niemczech zupełnie wy- 
jątkowem powodzeniem. Z szeregu 
miast wysyłane są do Kolonji spec- 
jalae pociągi, wiozące chętnych zo- 
baczenia tego wesołego przedstawienia. 


Trzej zaś ulubieńcy radjosłucha- 
czy niemieckich, tworzący ten wesoły 
zespół: Rudi Rauher, Hans Salcher i 
Karl Wilhelmi, zostali pozyskani na 


„gościnny występ na berlińskiej wysta” 


wie radjowej. 


Burza -- (onkordja 
2:1 (0:0). 


Spotkanie powyższe wywołało 
duże zainteresowanie wśród licznych 
widzów, 

Żywy udział publiczności, okla- 
ski i dopingowanie szczególniej po 
przerwie, przyczyniło się w dużym 
stopniu do zażartej walki o każdą 
piłkę, chociaż tempo gry niezbyt 
szybkie. 

Zwycięstwo Burzy zasłużone. 
Conkordja zawdzięcza swą przegraną 
jedynie zbyt niepewnemu i słabemu 
bramkarzowi. y 


Sędziował dobrze p. Winiarski. 
Widz. 


Polska musi mieć 


dobre drogi. 


Polska pod względem stanu 
dróg stoi w szeregu narodów euro- 
pejskich na szarym końcu. Do stanu 
tego tak przyzwyczailiśmy się, że 
nietylko zagranica, ale i my sami na- 
zywamy najgorszą wógóle drogę — 
„drogę polską“. 

Tej karygodnej i hańbiącej bier- 
ności naszego społeczeństwa wypo* 
wiedziała zdecydowaną wojnę niedaw* 
no założona Liga Drogowa. Widomym 
znakiem przełamania tej bierności bę- 
dzie pierwsza wystawa drogowa, or- 
ganizowana przez Ligę Drogową w 
okresie od 7—22 września b, r. w 
Warszawie. 


Wodę sodową 
i limoniadę 
pijcie jedynie w butelkach 


z banderolką 


KUNERTA. 


Zaginął 


we czwartek wieczorem pies foksterjer 
ostrowłosy, biały z ciemnymi uszkami, 
krótkim ogonem. Znalazca zechce od- 
prowadzić do d-ra Eichlera, ul. Pułas- 
kiego 21, za wynagrodzeniem. 


z T 
„Nasza Drukarnia* sp. z o. o w Pabjanicach, ul. Kościuszki 14, tel. 67, 


